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Opłata pocztowa uiszczona rycząłtecn, 


CENA 15 


Warunki prenumeraty: 


8 łamów. Ogłoszenia w kółoradh i o 50 proc. drożej. 


Ceny ogłoszeń 


„ W tekście 20 gr., za tskstem 15 ar, nekroloqi 12 gr. zwęczn tat 
. Bgr.za wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniows podzielona me 
Drobne ogłoszenia 5 qr. za wyraz; dla aiw w0 AM pracy, 8 gr. za wyraz. 


Łódź nod znakiem krwawych 
i zuchwałych napadów bandyckich. 


Banda zbójecka pod Spałą.-Policję zawiadomił p. Prezydent Rzpiitej. 


Obława w lasach Spalskich. Oblężenie bandytów i strzelanina pod Chojnami. 
B-udyta skazany na bezterminowe więzienie na urlopie. Otoczenie dzielnicy 
bałuckiej. Pojmanie 50 ptaszków. 


W LASACH SPIALSKICH. 


Weczorajszego wieczoru, na- 
skutek telefonu 'p. Prezydenta 
Rzplitej ze Spały, sygnallizującego 
napad bandy zbóźjeckiej w okoli- 
cach Spały na przejeżdżających 
kupców i włościan, wyruszyły na 
miejsce wypadku samochody z 
przedstawicieląmi władz policji 
stołecznej w osobach: min. Hiib- 
nera, insp. Borzęckiego, Kurna- 
towskiego, Lfiensterna i Nowaka 
oraz. silnych oddziałów policji. 

Po przybyciu na miejsce oka- 


zało się, że przybyły tam tów- 
nież władze  policyjne-. najbliż- 


szych powiatów: 
brzezińsibiego, rawskiego. 

EC, łódzkiego. 

Z Łądzi natychmiast po otrzy- 

maniu , telefonogramu wyruszył 
na miejsce wypadku silny oddział 
policji > z komisarzem Wayerem 
ną cle. 

Wyjazd nastąpił tak nagle, iż 
w chwilę potem nie było nikogo z 


skier- 


osób wiarygodnych, od których 
możnaby się było. dowiedzieć, 

co właściwie jest powodem 

alarmu, 

Krążyły jedymie  najsprzecz- 
iwiesze: plotki, rosnące w oczach 
do niehbywałych rozmiarów. 

Jak się dowiadują „Nowiny“ 
ze źródeł miarodajnych. bandyci 
zabili jednego kupea, kilku cięż- 
ko ranili, 

Bhiższych szczegółów -, brak, 
gdyż do chwili zamknięcia nume- 
ru komisarz Wayer nie powrócił, 
a w lasach spalskich trwa obła- 
wa, i 
Szczegóły zuchwałego napadu 


bandytów. w pobliżu rezydencji 
Prezydenta Rzplitej podadzą ju- 
trzejsze „Nowiny“. 


NAPAD POD CHOJNAMI. 


Dnia wczorajszego w odległo- 
ści 1 kim. od wsi Józefów, pow. 
łódzkiego, na powracających z 
jarmarku 2 włościan i 1 żyda m*- 


padło 2 bandytów z bronią w .rę- 
ku. Zatrzymali wóz, żądając pie- 
niędzy i obrewidowali, przyczem 
Moszkowi Nowakowi zabrałi nie- 
wielką sumę pieniędzy, Ludw. 
Przygórskiemu zabrali 275 zł 

Po zrabowaniu pieniędzy ban- 
dyei polecili im jechać dalej, 8a- 
mi zaś skierowali się w stronę po- 
bliskiego zagajniku. 

Włościanie,  zorjentowawsży 
się w sytuacji i postanowili ich 
gonić, siadłszy oklep na konie. 

Jeden z włościan udał się na 
posterunek policji w Chojnach i 
zameldował 6 wypadku. 

Ślady bandytów prowadziły 
do jednego z domków w pobliżu 
Chojen i oblężyli domek, zatrzy- 
mując w ten sposób bandytów: w 
potrzasku. 

Po chwili przybyli na miejsce 
funkcjonarjusze policji i. otoczyli 
dom: 
ganowym ogniem wystrzałów, 

Policja odpowiedziała salwą. 
Wywiązała się regułarna wymia- 


Ukraincy z komunistami. 


Debiut posłów ukrainskich z pp. Łańcuc- 
kim i Królikkowskim. 


Wczoraj, dnia 8 bm. stolica 
statecznie poznała istotne obli- 
cze ukraińskiego klubu sejmowe- 
go $.-D. 

Na cmentarzu  Brudnowskim 
zebrało się około 400 osób na 
grobie zabitego w czasie wiecu 
niedzielnego (dn..3 bm.) P. P.S.: 
członka okręgowego Komitetu 
K. P. R. P. i członka bojówki ko- 
munistycznej, Wiktora Białego. 

Posłowie sejmowego klubu 
ukraińskiego S-D., _ Paszczuk, 
Skrzypa i sekretarz klubu, Te0- 
dor Beja, przyjechali oficjalnie 
na cmentarz i złożyli w imieniu 
klubu swojego na grobie Białego 
wieniec z czerwoną wstęgą: 
ofierze  socjal-zdradzieckiej kuli 
t towarzyszowi idei. 

Klontyrznej treści napisy by- 


ły na wieńcach, złożonych przez 
„posłów - komunistów‘ Łańcue- 
kiego Królikowskiego, 

Pozatem było szereg więńców 
od różnych komitetów komuni- 
stycznych. 

Złożyli również  wstydliwie. 
bo hezimięnnie, wieniec z czama 
szarfą anarchiści. 

Zaznaczyć należy, że Biały 
zginął "od kuli bojówki komumi- 
stycznej, która strzelała do' poli- 
cji, otaczającej Białego. 

Nawet więc nad grobem to" 
warzysza swego, na szarfach ża- 
łobnych komuniści - popełniają 
fałszerstwo. 

Poseł ukraiński Paszezuk wy- 
głosił nad grobem komunisty 
przemówienie w języku ukraiń- 
skim. 


Wbrew podanym przez , mie- 
które pisma warszawskie wiado- 
mościom tłum, złożony przewa- 
żnie z wyrostków zachował się 
spokojnie. nie próbując, wobec 
przybyłej policji. urzadząć .de- 
monstracji. 

Na prośbę żony zabitego Wik- 
tor Biały pochowany został obok 
trzech komunistów, zabitych w 
1920 roku w czasie manifestacji 
komunistycznej w Warszawie na 
ulicy Leszno. 

Wobec antypaństwowych nā- 
pisów ną .szarfach, władze poli- 
cyjne szarty skonfiskowały. 

Policja zamierzała , zwrócić 
żonie zabitego te szarty, które 
nie miały napisów antypaństwo- 
wych, lecz takich nie okazało się. 


bandyci powitali ich. hura- , 


na stwałów, podczas której jeden 
z bandytów został śmiertelnie ran 
ny. Drugi widząc to, poddał się 
dobrowolnie. 

Obaj zostali aresztowani; przy 
czem okazało się, że jedem razy- 
wa się Piotr Fałęcki, zam. przy 
ul. Łącmej Nr. 27 w Łodzi, drugi 
podał się za Stefana Wiśniew- 
skiego. 

Rannego bandytę umieszczo- 
no w szpitalu, drugiego zaś-osa- 
dzono w więzieniu. 

Po sprawdzeniu przez policję, 


okazało stę; Że ranny 'Kanftyta 
podał fałszywe nazwisko, nazy- 
wa się «on w rzeczywistości. Wła- 


dystaw: Penkała i skazamy jest 
wyrokiem sądu: okręgowego w 
Radomin na y, cipt- 


kie więzienie; z powodu choroby 
otrzymał  Penkoła  3-miesięczny 
urlop, który: „przedłużył skute 
kiem: czego policja poszukiwała 
go, celem dostarczenia do więzie- 
nia. Penkała jednak nie <tragił 
czasu i urlop wykorzystał wedle 


swego upodobania. 


OBŁAWA NA BAŁUTACH. 
Nocy ubiegłej urząd śledczy na terenie dzielnicy 
Bałuckiej przeprowadził obławę w poszukiwaniu o= 
sób, ukrywających się przed policją lub też- są. 


dami. 


Zrewidowano ogółem 150 spelunek w dzielnicy 
Bałuckiej, gdzie nieraz nóż krwią ociekał i zatrzy- 
mano około 30 osób, wśród których znaleziono wie* 
lu poszukiwanych zbrodniarzy. 


| Niepomyślne wiadomości 


z Górnego Sląska. 


Postanowiono w strajku wytrwać. 


Niepomyślne. wiad. itd. 

Nasz korespońdent warszaw- 
ski donosi: 

Mimo zakończonych w. War- 
szawie pertraktacji strajk na Gór 
nym Śląsku nie został zlikwido- 
wany. 

W Katowicach odbyły się koń 
gresy Tad załogowych różńych 
zawodów. Nie mając zaułamią do 
pertraktacji, prowadzonych w 
Warszawie. robotnicy zażądali 
przyjazdu do Katowic p. mini- 
stra pracy Darowskiegó, w celu 
prowadzenia na miejscu  bezo- 
średnio dalszych: pertraktacyj. 

Według  zdełinjowanych w 
Warszawie nunktów umowy, ro 
botnicy zgodzić się mieli na prze- 
dłużenie dnia pracy w hutnictwie 
do 10 godzin. 
 Przytem specjalna komisja ro 
botnżora ocenić miała. które erw. 


py. robotników w hutnietąpie me 
ją pracować 10, a które 8 godzin. 
-0 ile: punkt: ten delegaci ro- 
botniczy zdecydowak przyjąć, te 
jednak oświadczyli -w 
cjach warszawskich, że w żadnym 
razie nie godzę się na obmiżenie 
płac zarobkowych. 
Przedstawiciele  przemystow- 
ców górnośląskich nie chcieli z że 
go punktu zrezygnować, żądając 
obniżenia. płac zarobkowych o 20 


` procent. 


Po przybyciu (delegatów ro- 
botniczych do Katowic, złożył 
sprawozdanie na wymienionych 
kongresach rad załogowych. lecz 
rady nie zgądziły sie na warunki, 
ustalone w pertraktacjach war- 


szawskich i postanowii strejk 
kontynuować. 
W ton sposób portrakteeje w 


tkneły na martwym vankeża, 


+ 


Stt: Di A e 


Ni ( hl hi 

Dramatyczny epizod zerwa- 
nia rokowań anglo-sowieckich 
w Londynie rozpłynąt się w ciągu 
24 godzin w sielanee porozttmie- 
nia i podpisania traktatu han- 
dlowego. Zaledwie zdążyliśmy 
sobie uświadomić wagę sowie- 


kiej klęski na Tamizą, już. na- 
-deszły wieści, głoszące o idylicz- 


nej zgodzie pertriktujących de- 


delegacyj i dyplomatycznym tri- 
umtie p. Rakowskiego. 

O szczegółach traktatu nie 
jeszcze-prasie nie wiadomo, prócz 
tego chyba, że. zawiera on plato- 
niczne uzrńmie do pełnej wyso- 
kości rosyjskich długów przed- 
riaa LNA w Ańglji i . bardziej 
już realne obietnice pożyczki dła 
Sowietów. gwarantowanej przez 
rząd angielski 

Charaterystyczną jest wszak- 
że rzeczą, że sfinalizowanie roko- 
wań nietylko nie. budzi wW naj: 
szerszych sferach 0pinji brytyj- 
skiej jakiegoś entuzjazmu i zado- 
wolenia, lecz przeciwnie — wy- 
Sad SEPOY CA, obawy i — szy- 
derstwa. „Nawet przywódca libe- 
ralów. Pu Lloyd oga którego 
6 pecha noche dla bolszewi- 
ké "R t plyta posadzać nie mo- 
15, Wrota Se. Pk donosi Prasa 
Indya. o zawartym traktacie 
w zroaób nsdar bezceremonjalny, 
Wł iaag „oszuwwem 4, Tem 


"rg HL? rin jesrczę staje się 
Tine! ket konserwatywnych i 
towoat btanmdlowych, wśród któ- 


rych goraz większą „popularność 
zdobywa hasło zupełnego zbojkó- 
towania Sowietów. Znając- Spo- 
leczeństwo angielskie i jego sil- 
nie zakorzenione tradycje, trudno 
się oprzeć wrażeniu. że — nieza- 
leżnie od bardzo wymownych 
względów rzeczowych — również 
aroganckie zachowanie się  „do- 
stojnej,, pary pp. Rakówskieh ha 
dworze króla Jerzego przytzyni- 
ło się W niejakim stopniu do 6- 
ochłodzenia” politycznej i handło- 
wej ciekawości angielskiej w sto- 
sunkft do Sowietów. 

P:  Mac-Donald. nawiązując 
przeł kilkoma miesiącami roko- 
wamia ż Sowietami i prae ku ich 
pomyglnemu w teorji zakończe- 
miu, działał, jak wiadomo, pod 

nadzyżyćzaj silną presją lewego 

skrzydła Labońt Patty, zdradza: 
jącego pewne pokrewieństwa du- 
chowe z leninowskim - komauni- 
zmem. Dziś jednak, gdy nadcho- 
dzi Ehwiła wypicia nawarzonego 
piwas' t.j. ratyfikacji podpisa- 
nych umów przez parlament, — 
przed premjerem angielskim wy- 
rasta bardzo trudne i odpowie- 
dzialne zadanie. „Jak; . wiadomo, 
rząd labourzystów nie ma Wię- 
kszóści w Tzbie Gmin i utrzymać 
się może jedynie przy poparem 
liberałów pm. Lloyd George'a i 
rów Trudno przypuścić; 

v liberałowie oddawali swe glo- 
sy za tem, co przywódca ich na- 
zmywa bez żer 1ady „oszustwem“. 
Bez ratyfikacji. z5- przez pirla 
ment fwalctaty sowiecko-anciel- 
skie skazane są. na złożenie. W 
archiwach w Foreign Office us aż 
do chwili chyba, gdy MI Między- 
narodówka, „ręzpali pożar, rewo- 
Tucji światowej *. 

Chwila ta. nawet według 
ariuszów bolszewi- 
jest  jpśrcze bardzo od- 
tymeżssem. konk wen- 
eia odyznódnia mtytizseji mów 
sł: jaś > rR nair pray AAAAAN ihmiej 
no", 9—1- au Ke Mac-Donsta. 

PaA m r ane itoi sko- 
1 rene 
75 mik. 


ra: portów opis 
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rówwaoż 2771 Sprawy, Qdżekiwa- 
ny w najbliższej przyszłości. 
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Zawiadomienie. 


Kalendarz Handlowo-Przemy- 
słowy na rok 1925 wydawnietwa 
Ambułatorjum przy -im Okręgu 
Komendy" Policji -Państwowej 
ukaże się w druku w m. paź- 
dzierniku r. b. 


go 1a" 


*Atnad 


„NOWINY 


kk niema jednoliieqó prawa. 


Odziedziczyliśmy zabor- 

cách 
dzielnicach Polski trzy różne u- 
stawodawstwa cywilne, kame i 
administracyjne. 

W każdym z trzech zaborów. 
rosyjskim, pnrskim i austrjackim, 
jako widome ślady przebytej nie- 
woli, "pozostały, wprowadzone 
przez mocarstwa zaborcze, -usta- 
wy, a c0 za tem idzie, pozostał 
w każdej inny ustrój administra- 
cyjny. sadowy i odmienne prawa. 

Polskie władze ustawodaw- 
cze od samego powstania niepod- 
ległośći pracowały had scaleniem 
trzech dzielnic przez. wprowadze- 
nie jednolitego prawa i jednako- 
wego ustroju, co wyrażało Się 
w wydawaniu dekretów i ustaw 
obowiązujących na  terytorjum 
całej Rzeczypospolitej i na po- 
dziale wszystkich dziemóe na wo- 


po 


jewództwa. 
Nie łabwo jednak w ciągu 


kilku lat zmienić warunki i Sto- 


sunki, jakie wytworzyły się pod 
rożmaitemi zaborami. Dlatego 


niezałeżnie od ustaw „powszech- 
nych, które obejmują całe tery= 
torum państwa, władze ustawo= 


tlawcze wydały cały szereg u- 
staw „dzielnicowych, dotyczą- 
cych swą mocą obowiąznjącą 


tylko. nożrewgólnei diemii 
Między innemi, Sejm Pstawó- 
dawczy przeiał pozostałe po za- 
borcach trzy kodeksy karne i cy- 
witńe i nadał im móc óbowiązują- 
cą w tych dzielnicach Polski, w 


których obowiązywały . przed 
woila.” Poczyniomo nieznaczne 
tylko zmiany, usuwające np. ar- 
tykuły kodeksu karmggo; "które 
chroniły majestatu cesarskiego. 

Poża temi  nieznaczącemi 
zmianami, obywatele Rzeczypo- 


spolitej pozostali związani prawa- 
mi zaborczemi, na podstawie któ- 
rych sądy wydają wyroki. 

Nie trzeba chyba podkreślać. 
jakie doniosłe posiada znaczenie 
zastąpienie różnych i obcych, nam 
z ducha, ustawodawstw nowem 
ustawodawstwem, już czysto, pol- 
skiem i do dzisiejszych warun- 


ków przystosowanem. 


w trzech poszczególnych. 


skie 


W celu opracowania jednołi- 
tego prawa zostala wyłoniona 
przez Sejm Komisja Kodyfikacyj- 
na, w skłąd której : wchodzą 
przedstawiciele ciał ustawodaw- 
czych i reprezentanci nauki. | 

"Komisja.ta już od kilku lat 
prowadzi swe prace. A zadamie 
jej jest. nielada. Chodzi o stwo- 
pzenie polskiego Kodeksu Karne- 
go, na podstawie tych kodeksów, 
które obecnie w Polsce obowią- 
zująs "W byłym zaborze amsbtja- 
ckim mamy Ustawę Karmną, opra- 
cowaną i wydaną jeszcze w roku 
igy, Twi bylym zaborze. pru- 
skim obowiazuje Kodeks. Karny 
z roku 1870:g0; a u nas, w byłej 
dzielnicy rosyjskiej najświeżsży 
Kodeks z r. 1908. 

Wojna światowa, w 
której. Polska 


czasie 
zdobyła niepodłe- 
głość, przyniosła tyle zasadni- 
czych, społecznych i gospodar- 
czych zmian, że z trudem sądy 
mogą stosować przestarzałe prze- 
pisy do nowych warunków. 


Wprowadzenie nowych praw 
jest dziś tak samo palącą sprawą, 
jak jeszcze przed kilku miesięca- 
mi było wprowadzenie newej wa- 
luty. 


Tymczasem prace „Sejmowej 
Komisji Kodyfikacyjnej postępu- 
ja fiezmiernie powoli,  żótwim 
krokiem. Po kilku latach mąmy 
zaledwie „ gotową. część ogólną 
pizyszłego kodeksu. a lwią ozęść 
pozostała do opracowania. 


Częste wakacje i przerwy w 
pracy Sejmu utrudniają pracę 
Komisji © do _ ujednostajnienia 
praw; — Wysiłek” społedzeństwa 
i de sprawił. że w ciągu kilku 
miesięcy otrzymaliśmy stałą, na 
mocnych podstawach opartą, wa- 
lutę. Teraz oczekuje nas inne za- 
danie. Musimy wytężyć wzrok 
na prace Komisji układa jącej pol- 
prawa karne i cywiłne. 
Trzeba się śpieszyć. 

Nagłą nas do tego setki nie- 
porózumień i chaos, , jaki wywo- 


łują trzy obce nam i PORN usta- 
wy zaborcze, Mille, 


Przyczyny samobójstw wśród 
młodzieży. 


Nigdy jeszcze statystyka $4- 
mobójstw nie wykazywała tak 
wielkiej liczby samobójstw wśród 
dzieci i młodzieży, jak obecnie: 
Codziennie mamy okazje czyta- 
nia w gazetach o sańrobójśtwach 


„dzieci, które niedawno wyszły 7 


Nad zjawiskiem tem 
do porządku 
vinno 
i pe- 


powijaków. 
nie można przejść 
dziennego. a szezególnię 
pno zainferes ować lekarzy 
daśogów. 

Już dawniej. mianowicie pëd- 
czasowejnyadarźdły się„tu i tam 
wypadki samobójstwa, à dzieci i 
młodzieży, ale przyczyn ku temu 
było wie mało dostarczała iehOw 
dostatacznej ilości krwawa walka 
na nolach Europy. To też każdy 
młodzieńczy. zamach samobólczy 
tłomaczeno sobie trwajaca. WÓW- 
czńs wojną i ogólnem zdenerwo- 
waniem. 

Rozpośrednim — powodem 
była zawsze obowa 
złem świadectwem , szkol- 
aino otrzymaniu takiego 
świefaotwa -— chawa przed, karą 
ze stron rodziców lh- pnek- 
nów. Zdarzały. się nawet wypad- 
ki. że. zunełnie - młodzi chłopcy 
strzelali do siebie w czasie rozda- 
wania świadectw, w oczach. prze- 
POK nauczycieli. To-też pod 

każdym wypadku saczynano. tra- 
ktować uczniów pobłażliwiei. aby 
tylko uniknać na. przyszłość _po- 
wtórzenia się podobnych Sten. 
które — nie trzeba tego: dowo- 
dzić = działały. fatalnie na psV- 
cholegie- dzieci iacavnity. na .nieh 
przeimujące wrażenie. 
Jest rzeczą nader 


sa- 
mohéistorg 


pred 


Anm 


ciekawa 


zbadanie motywów. dła których 
w obecnych czasach młodzieniec 
z lekkomyślna odwagą  pozba- 
wia się życia, już w tym wieku 
nié posiadającego dla njego żad- 
nej wartości, i Mie zastanawia sie 


„wcale jak ciężka km zywdę wyfza- 


dza on przez to swym rodzicom. 
Życie jednostki straciło. w czagie 
wojny poprzednią swą wartość. 
a obawa przed śmiercia. wśród o- 
becnego pókolenia jest bardzo 
niewielka. To też powody samo- 
bójstwa wśród dzieci í młodzieży 
gą rozmaite i nieraz bardzo dzi- 
wne. * 

Wiektórav wybitni pedazogo- 
wie sa zdania. że wzrost tych sa- 
mohóistw przypisać należy dwum 
okolicznościom: wzmożeniu się 
chórób nłciowveh wśród młodzie- 
ży i żadza zdobycia nieniędzy. 
jaka. opanowała dzieci. 

Jest 


siejsi 


wiądoma., że dzi- 
znała. się 


rzeczą 
młodzi ebłonev 
doskonale ma kombina- 
ciach speknipcvjnych. a możność 
łiiweso zdobwcia pianiedzy: po- 
Jąda dla nich wyjatkowy urak. 

Brzmi to. troche. tragikomie- 
nie. jest to naiprawdziwszy fakt. 
że iednostki w zupełnie młodym 
wieku popełniają samobójstwo. 
bo sie przesnekulowałv. bo w 
swych. onerąćjach handlowych pa 
niosły znaczne straty, „których 
nie. maja czem nokryć. 

Możność łatwego . zdabyci” 
pieniedzy idzie w parze nabawie- 
nia się choroby, wenerycznej. Mo- 
dzieńcy. którzy sa w stanie ohra- 
cać pewnemi sumami pieniędzy. 
latwo zdobyte pieniądze wydaja 


różnych 


również bardzo łatwo. Ozynią to 
główmie w noenych —restaura- 
cjach, jaskiniach hazardu i in- 
nych spelunkach, gdzie często 
natrafiają na zarażone kobiety. 
Na tych młodych miedoświadczo- 
nych chłopcach choroba wenery- 
czna czyni daleko potężniejsze 
wrażenie, niż na człowieku doro- 
stym. Zdaje im się, że sa nieule- 
czalni, przedstawiają sobie przy- 
szłość w czarnych beznadziejnych 
barwach i dochodzą do przekona- 
nia, że powinni pozbawić się ży- 
cia. Fałszywy wstyd nie pozwala 
im wdać się do lekarza. Obecne 
warunki życia sprzyjają wielce 
nieporozumieniom, jakie wynika- 
ja w stosunkach rodzinnych. 


Dzieci, a szczególnie młodzień 
cy, zdają sobie coraz lepiej spra- 
wę, jak trudno jest dla rodziców 
przy teraźniejszych warunkach 
utrzy mywaó dzieci. Pasa > p ie 
Stają się AŻ i nerwowe, eo 
wreszcie doprowadza je do roz- 
paczliwego kroku. 


Jest nadzieja, że wrócą, znów 
czasy, gdy samobójstwo dziecka 
stanie się rzadkością, Lekarze i 
pedagogowie powinni zwrócić u- 
wagę na ten niepokojący objaw 
i starać się jaknajenergiczniej 
zaradzić złu. 


0 obecnych warunkach ży- 
ciowych robotnika. 


Badając ge wszystkich stron 
dzisiejsze warunki życia robotni- 
ka i porównując jego położenie 
z położeniem ińmych grip spote- 
cznych, otrzymamy obraz. jało- 
wy. pusty, bez powabu i nadzieji, 
bez rytmu, bez rozmachm, bez 
treści, jednostajny, monotonny, 
szary, zimmy, jak. pochmurny 
dzień jesienmy. 

Mimowoli teraz nasuwa się 
pytanie, jaki wpływ na duszę ro- 
botnika wywierają jego warunki 
życiowe? Jak oddziałać miusia- 
ła owa destrukcyjna robota, do- 
konana przez kapitalizm na. du- 
szę mas robotniczych? 

Sądzę nikt zapewnie mi 
nie zaprzeczy że pierwszym 
objawem tego wpływu jest ol- 
brzymie bankrmetwo robotnika 
pod wżgłędem duchowym i oby- 
czajowyśn; żę kapitalizm wytwa- 
rzająć tak ciężkie warunki bytu 
dia robotnika, stworzył jakieś o- 
gromne pustkowie, w  którem 
marnieją wszelkie wysiłki ducha. 

Pustkowie w kratie moralno- 
SCI 

Warunki 
sprawiły to, 
wszelkie, 


życiowe robotnika 
że umarły w nim 
mające jakąkolwiek 
wartość, uczncia. Qkropma obo- 
jętność bez iskierki wiary w le- 
pszą przyszłość opanowała masy. 
Umysł ich stępiał zupełnie, SWO- 
jemu losowi poddają się bez pun- 
tu, bez otuchy. bez nadzieji, W 
męczącej takiej monotonji, nie 
zadowóleni że swojego położenia. 
nie znajdując zadowolenia swo- 
ich pragnień, stają się istotami 
skłamnemi do krytycyzmu i przej- 
mowania Się pierwszą lepszą teo- 
ryjką. Wierzą oni święcie, że 
przyczyną ich nędzy jest pewien 
ściśle określony ustrój wzaje- 
mnych stosunków między ludźmi, 

Pozbawieni tego wszystkiego 
co wymaga dzisiejsze życie, Wy- 
czerpani wewnętrznie" wymis7- 
czeni brakiem pracy wyrażają w 
sobie zupełnie namacalne zni- 
śzezenie, które niebawem przy 
pomocy w wysokim stopniu roz- 
winiętego zmysłu krytycznego 


ze. sfery głuchego nieprzyjemne- 
go ucia miesmaku rozwija się 
w świadome, krytycznie uzasa- 


adnione niezadowolenie i odpowie- 


dnio wyolbrzymione, które po- 
chwycone przez „apostołów 
szczęścia ladzkiego* staje się po- 
ciskie6m gniewu. Brak wyłształ 
cenia czyni robotnika skłonnym 
do wierzeriia pierwszym lepszym 
górnołotnym -konwencjonalnym 
frazesom, bez których żadna po- 
lityka ohejść się mie może, a które 
prowadzą go © tość często przez 
krew bratobójezą na ławę oskar 
Żonych. 

Cóż dziwnego, że w takich 
warunkach łączą się . rohotficy 
w celu podjęcia wspólnej’ akcji, 
cóż dziwnego, że kuszą się na 
zdóbycie innego ustroju wewnę- 
trznego dla całego społeczeństwa, 
— cóż dziwnego, że skłonni są 
rozprawiać nad rozmaitymi wnio- 
skami, 


Oczywiście „polityka robotni- 
ka jest na wskrość radykałną 


w podwójnem - znaczenin, zaró- 
wno w nieposzanowaniu trady- 
cji, jak w, skłonności do doktry- 
nerstwa 


Tradycji szanować go nie na- 
uczono, doktrymerem musia? zo- 
stać, bò polem działania wszyst- 
kich fantastycznych / „apostołów 


szczęścia kidzkiego”* i / wszyst- 
kich niedónoszonych 1 zupełnie 
niewykształconych / demąagogów, 


w których sieci wpada dzisiaj ro- 
botnik, jest doktrynerstwo. Nie- 
chybnie dojdzie robotnik do pun- 
ktu zwrotnego i zrzici z siebie 
steci tak mistycznie zastawione; 
i wtedy wyda wyrok. na „aposto- 
łów szczęścia Indzkiego'; a ja- 
kim on będzie, dziś trudno prze- 
widzieć, należy jednak przypusz- 
czać, że trafnie ośądzi tych, co 
go wyrywają zZ związków, Gży 
też z organizacyj politycznych, 
uznamych przez opinję publiczną, 
i że wyzwoli umysł swój'raż na 

zawsze z gęstych sieci frazesów 
i podpatrzonych gdzieś teoryj. 


Stanisław Dowbór. 


Fabryki uruchamia- 
ją kosztem robot- 
ników. 


Dowiadajem iy się w ostatniej 
chwili, że firma Hubert Mühle 
uruchamia z dniem dzisiejszym 
swoją fabrykę na 3 dni w ty- 
godniu. Fabryka była nieczyn- 
ną przez szereg tygodni. 

Robotnicy po gorących de- 
batach zgodzili się otrzymywać 
narazie zapłatę tylko ża 2 dni 
pracy, kredytując firmie zaro- 
bek za 1 dzień, gdyż firma od- 
czuwa wielki brak gotówki. 


Ptak niebieski Siin 


OFEDE SES Z TEE 


wiat, a. farni Wschodnie. 


Zwyczajem dorocznym — Re- 
dakcja warszawskiego „Swiata“ 
i w roku bieżącym poza własnym 
kioskiem na V Targach Wschod- 
nich — bierze udział w. Targach, 
ponadto: wydając specjalny nu- 
mer okazowy. Targom poświęco 
ny. Ze względu na. zainteresowa 
nie się Łodzi Targami i łódzki 
przemysł i handel będzie w tem 
wydawnictwie godnie reprezen- 
towany. - Łódź znajdz ie bowiem 
specjalny Ww numerze kącik, któ- 
rego opracowanie znajduje się W 
reku red. Wojtyńskieco. 


3tynny rosyjski teatr artystyczny. 


w ieat. 2 „Asejskim. Ostatnie 2 dni pierwszego programu. 


Kasa czynna od godz. L1—2 i od 5—9 wiecz. 
196 ' 


początek o godz. $-ej w. 


Już nie pomogą tu żadne zaloty, 
Ni perskie oko, jedwabne trykoty, 
A w morzu kąpiąc się rozche łstanem, 


Nawet na fali zostaniesz bałwanefn. 


(R.) 


WESEEKE ZWZ E ZEE DIEC E OA 


FELJETON. 


Mały sposób na 
liszera Kona. 


Statystyki wykazuje, że 
wszystkie prawie nieszczęścia, 
jakie w okresie przedwojennym, 
inflańcji i stabilizacji na  „bie- 
dną“ naszą Łódź spadły — spo- 
wodował Kon. 

Kon'u Kohna kupował, Cohn 
x Konem handlował, Kohn Coh- 
nowi dyskontował, Kon Kohno- 
wi protestował, Cohn  Konowi 
nie zapłacił, Kon Cohnowi „bu- 
zię* obił, Cohn Konowi nie od- 
dał, bo się bał, że dostanie wię- 
cej — już Kon Kohna licytuję. 

Cohn, Kohna, Konowi, Cohn, 
Kohnem o... Koniu (przepraszam 
o... Konie), — gdzie nie stąp- 
piesz — wszędzie Kon... 

Pewnego dnia dużo Konów 
icała rodzida Konów ze wszyst- 
kimi dużymi i małymi Konami 
postanowiła skorzystać z letnich 
miesięcy i opuścić „,złe miasto“, 
gdzie człowiek nie jest pewien 
dnia, ani godziny, kiedy  plajt- 
nąć może (byleby. „dobrze“ 
płajtnąć), jak mówią specjaliści 
w tym kierunku. 

Jak wiadomo — troska o ju- 
tro, troska.o te, skąd. wziąć 
pieniądze na płacenie protestów, 
na wypłatę dla robotników — 
spędza niejednemu sen z oczu 
Konowi — pan Kon więc nie 
chcąe, aby „przeszkadzano* mu 
podczas letniego odpoczynku — 
uwolnił się od tych obaw — i 
zamknął swoje. fabryki. 

„Sam zaś wyjechał... na let- 
nie wywczasy. 

Siedmiotysięcznej armji ro- 
botniczej głód zajrzał w oczy. 

W 'ręce handlarzy zaczęły 
stopniowo przechodzić rzeczy 
cenniejsze, zabytki lepszych 
czasów, (sprzedawane za beoz- 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


"Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z. życia 
Łodzi. . 


Komisarz starał się wszelkie- 
mi siłami powstrzymać uśmiech, 
jaki cisnął mu się na usta, gdy 
słyszał ciągle nowy prośby Ta- 
rońskiego. 

Ten przebiegły człowiek, 0- 
trzaskany po kabaretach całej E- 
uropy, był zupełnie odpowiedni 
dła swej roli, jaką władze bolsze- 
więkie włożyły na niego. 

Ruchy jego zdradzały elegan- 
cję i pewność siebie, pierścienie 
na pałcach błyskały licznemi ko- 
lorami- w` blasku elektrycznej 
lampki, a piękny jedwabny kra- 
wat . świadczył © _ zamożności 
właściciela. 

Widocznie pensja, jaką otrzy- 
mywał za śwoją działalność, my- 
ślał sobie pan komisarz, patrząc 
na niego, wystarczała na wszel- 
kie wydatki i potrzeby. 


cen), w końcu zaś poduszki 1 
pierzyny na kawałek chleba — 
byle wyżyć tylko. 

W tym czasie Związki za- 
wodowe zaczęły działać: konfe- 
rencje, pórtraktacje, posiedzenia, 
memoriały, sprawozdania, — a 


robotnik dalej chodził głodny 
i bez pracy. 
Znów posiedzenia, sprawo- 


zdania, memorjały, konferencje, 
pertraktacje, — & p. Kona jak 
niema, tak niema. 

Zwołano więc ogólne zebra- 
nie delegatów i zastanowiono 
się nad tym, jakimby sposobem 
zwabić p. Kona do Łodzi, aby 
móc z nim pertraktować w 


sprawie: uruchomienia fabryki. 


Wszystko bezskutecznie. Nic 
nie pomagało aż jednego dnia 


gazety przyniosły sensacyjną 
wiadomość: 
„Jak nas informują — w 


związku z przesileniem w Min. 
Pracy i Opieki Społ. — namiej- 


sce ustępującego ministra p. 


Darowskiego, staraniem pew- 
nych ugrupowań sejmowych — 
wejść ma do rządu p: Uszór 
Kon, prezes Widzewskiej Manu- 
faktury w Łodzi”. 

Wiadomość ta dotarła do rąk 
p. Kona. 

Wkrótee p. Kon wyjechał do 
Łodzi, aby  przedewszystkiem 
uruchomić fabrykę, gdyż jemu, 
jako kandydatowi na ministra 
pracy nie wypadało, aby istnia- 
ły jakiekolwiek zatargi z robot- 
nikami. 

W dwa dni później p. Kon 
po przyjeździe do Łodzi, zjawił 
się na konferencji z przedstawi- 
cielami robotników, gdzie ku 
swómu zmartwieniu * dowiedział 
się, że p. Darowski nadal jest 
ministrem. 

Smutny powrócił do domu 
żałując że dał dyspozycję wzno- 
wienia pracy. Gryf. 


Po kilku chwilach woźny 
wniósł na tacy herbatę, którą po- 
stawił przed Tarońskim. 

— Proszę, niech pam wresz- 
cie zacznie swe opowiadanie. 
Sprowadzono tu pana dla złoże- 
nia zeznania a nie dla pogawędki 
przy herbatce. 

— (Oo ma mi pan do zakomu- 
nikowania? 

Przeszła krótka 
milczeniu. 

— Ach, panie komisarzu, — 
rzekł naraz przesłuchiwany, — 
mam panu wiele, wiele do powie- 
dzenia! Doprawdy nie wiem od 
czego zacząć. Pana bardziej in- 
tere.uie towarzystwo wczoraj 
schwytane, niż moja osoba, — 
muszę jednak najpierw opowie- 
dzieć swoje dzieje, niż sprawę 
tamtych panów, a to dlatego, że 
nikt niczegoby nie zrozumiał bez 
mego wstępu do tej ciemnej, jak 
pan komisarz mówi, — sprawy. 

A więc zaczynam. 

Otoczył się kłębami dymu z 
papierosa i głęboko westchnął. 

— Brudne i przykre: miasto, 
ta Łódź, Nie rozumiem, jak mie- 
szkańcy mogą tu wytrzymać. 

Smutne koleje losu zapędziły 
mnie do tego wstrętnego miasta 


chwila w 


NOWINY"  --- 


NEENA POZ WA ENY W ra E -| 


Buóoirczy napad na świętości klasztorne 


Tbrodnicza ręka grozi śmiercią mnichom. 


Pewien stary klasztor na Bu- 
kowinie. stat się przedwczoraj 
widownią niesłychanie śmiałego 
rabunku. 

Dwunastu osobników w uni- 
formach oficerskich zjawiło się 
w południowej porze przed wro- 
tami klasztoru i oświadczyli, że 
przybyli tu z wycieczką w cełach 
strategicznych. 

Korzystając z tego, pragnęli- 
by zwiedzić wnętrze klasztoru, © 
którem tyle zajmującego słysze- 
li i czytali. 

Zwrócili się więc z uniżoną 
prośbą do przeora, który bez na- 
mysłu zgodził się na tę propozy- 
cję i przyjął mniemanych wojsko- 
wych z wielką serdecznością. 

Na cześć przybyłych urządzo- 
ny został wystawny obiad, i przy 
długim stole zasiedli wszyscy bez 
wyjątku mnisi, jakoteż zaprosze- 
ni goście. , 

Wtem wśró d obfitej uczty 
goście powstali i z rewolwerami 
w ręku nakazali przerażonym 
mnichom podnieść ręce do góry. 

Stary przeor został zmuszony 
pod groźbą śmierci oddać w ręce 
bandytów cały majątek klaszto- 


po coć 


ru, wynoszący 225.000 lei, po- 
czem został on związany i zam- 
knięty w swej celi. Tak. samo 
postąpili rabusie z pozostałymi 
mnichami. 

Nie obawiając się oporu, gdyż 
klasztor znajduje się w znacznej 
odległości od miasta, bandyci 
przeszukali całe wnętrze klaszto- 
ru z nadzwyczajną dokładnością 
i pod wieczór naładowali wszėl- 
kie kosztowności klasztorne na 
oczekujące przed bramą powozy 
poczem 1mknęli w niewiadomym 
kierunku. 

Przechodzący nazajutrz koło 
klasztoru wieśniacy, zdumieni 
widokiem otwartej naoścież bra- 
my klasztornej. wstąpili do środ- 
ka 1 uwolnili skrępowanych po- 
wrozami mnichów. 

Władze miejscowe, powiado- 
mione o wyńadku wszczęły po- 
szukiwania, dotychczas jednakże 
bez rezultatu. Ludność okolicz- 
na, oburzona zuchwałym rabun- 
kiem, poszukuje bandytów ma 
własną rękę. 

Tstnieje podejrzenie, że ban- 
dyci przeszli jaż granicę. 


Krófkie włosy, długi rozum. 


Kobiety są zmienne. 


Moda ściętych włosów zawo- 
jowała „w zdumiewająco krótkim 
czasie cały świat kobiecy. 


Powstała ona oczywiście w 
Paryżu, który jest od wieków 
kolebką mody, i rozpowszechniła 
się nietylko w Europie i Amery- 
ce, ale nawet w Australji, gdzie 
pierwszym warunkiem elegancji 
są ścięte krótko włosy. 


Prasa angielska dowodzi, że 
nowa ta moda poczyniła olbrzy- 
mie straty w przemyśle. 

Całe gałęzie przemysłu padły 
ofiarą nożyc, które obcięły dłu- 
gie włosy pierwszej paryżanki i 
tym samem wprowadziły w życie 
nową modę. ? 

Istnieją bowiem gałęzie prze- 
mysłu, których rozkwit jeśt nie- 
rozerwalnie związany z długiemi 
włosami kobiet. W samej Fran- 
cji znajduje się osiem wielkich 
i przeszło pięćdziesiąt małych za 
kładów przemysłowych, wyrabia- 
jących modne grzebienie i klam- 
ry wszelkich kształtów z szyld- 
kretu, metalu i słoniowej kości. 


Grzebienie te i klamry były 
jeszcze dwa lata temu ogromnie 
noszone i francuskie fabryki TO- 
biły doskonałe interesy, za0pa- 


trując prawie całą Europe w te 
artykuły. 

(Dzisiejsze, elegantki nie no- 
szą już grzebieni. - Krótkie włosy 
nie potrzebują żadnych ozdób, — 
odbija się to na przemyśle w ten 
sposób, że z wyżej wspomnia- 
nych fabryk francuskich czynną 
jest tylko jedna wielka i dzie- 
więć drobnych. 

Tak samo rzecz się ma z chiń- 
skiem miasteczkiem Chefoo, któ- 
rego mieszkańcy w liczbie tysią- 
ca zajmowali. się wyłącznie wyTo- 
bem siatek do włosów; które ku- 
powała Ameryka i częściowo E- 
uropa. 

Konsul’ chiński w Ameryce 
oznajmił obecnie dziennikarzom, 
że miasteczko to jest zupełnie 
zrujnowane przez wprowadzenie 
mody ściętych włosów, do któ- 
rych siatki są zbyteczne. 

Okrutna moda skazała na 
śmierć głodową setki poczciwych 
chinczyków... 

Pierwszej paryżance, podda- 
jącej pod nożyce swoje sploty 
nie śniło się nawet, że stanie się 
ona przyczyną przewrotu w prze- 
myśle, nietylko rodzinnym. ale... 
chińskim. 

P. 


z przepięknych ułie Neapolu i ol- 
brzymich placów Paryża. Trze- 
ba bowiem wiedzieć, że przeby- 
wałem przez dłuższy czas poza 
granicami Polski, no i Rosji, mo- 
jej ojczyzny. 

Jestem rosjaninem z kiwi i 
kości. Chociaż dobrze już mó- 
wię po polsku (zdążyłem się na- 
uczyć), to jednak często zatrą- 
cam akcentem rosyjskim. Pan 
komisarz nawewno to zauważył. 

Otóż, gdy podczas rewolucji 
w Rosji wyjechałem z Pętersbur- 
ga, przepraszam, z Leningradu 
do Paryża, postanowiłem już pod 
panowanie czerwonego caratu 
więcej nie wracać. 

Cóż miałem tam robić? 


Jestem urodzonym artystą- 
śpiewakiem i nie mogłem znieść 
dyktatury proletarjatu, która 


mnie pozbawiła nietylko chleba, 
ale i brylantów i zbytku, do któ- 
rego od dzieciństwa. jestem przy- 
zwyczajony. 

W Paryżu zostałem przez dłuż- 
szy czas, poczem pojechałem do 
Włoch zwiedzić Neapol, Floren- 
cję, Wenecję i Rzym... 

Podróżówać lubię ogromnie. 
Ach, jak ja lubię podróżować! 
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Mężowie nie chea mieć kie 
szeni w swych abraniach. 


W dniu wczorajszym przed 
Sądem Pokoju stanął ifred 
Krane, oskarżony o to, że po- 
bił swą małżonkę  Leokadję, 
która mu wyjęła z kieszeni .. 
portfel z pieniędzmi. 

Sędzia uznał, że żona ma 
prawo wyjąć pieniądze z kie-: 
szeni własnego męża — a ten: 
jeśli za to znieważa ją czynnie 
— dopuszcza się nietylko ` bru“; 
talności, ale i wykroczenia prze” .. 
ciwko prawu. 

Kranc został skazany na 8 
tygodnie aresztu z tem oznaj- 
mieniem, że jeżeli w ciągu 2-ch 
lat powtórzy swoją brutalność 
to zamknie go się w więzieniu. 

Wobec takiego orzeczenia 
mężowie w Łodzi mają zamiar 
propagować nową modę, a; 

tade 


ubrania męskie nie miały 
nych wogóle kieszeni. 
TCR ENS W ZADEN ad 
Nr. 32 „Wiadomości Literae- 
kich“: przynosi artykuł J. N. 
Millera '6 nowej fazie w, twóre" 
czości Żeromskiego, wywind òg 
Shawem o literaturze i polityce 
artykuł W. Wandurskiego <0 
nowej - literaturze «rosyjskiej, 
kronikę włoską E, Boyego, no 
tatki o literaturze skandynaw= 
skiej, recenzję N. Dąbrowskiege 
z „Wniebowstąpienia“ Rytarda, 
sprawozdania z książek, uwagi 
F. Jarósy'ego o 'teatrzykach ro- 
syjskich, wspomnienie M. Gliń- 
skiego o Busonim, refleksje dJ. 
Czachorowskiego na temat 
doty. architektonicznej ' Warsza* 
wy, teatr- J. Lechonia -i nowy 
dział p. n. „Notatki“. 3 
Następny numer. „Wiadomo* 


'$ci* (w zwiększonej objętości) 


poświęcony będzie  Josephowi 
Conradowi*. ; 


pak Niebieski 


Teatr rosyjski zapełnia €6 
dziennie salę teatru do. ostat- 
niego miejsca. 

Publiczność wychodzi z przede 
stawienia rozkołysana .melodyj* 
nością pieśni rosyjskich, . roze* 
śmiana i oczarowana oprawą 
malarską, > i 

Niebawem jak dowiadujemy 
się „Ptak Niebieski“ zamierza 
wystąpić z premierą nowego 
programu tak, że .trzeba się 
śpieszyć, aby nie stracić zobae 
czenia pierwszego programu. 


BET TTE TYCZKA ARIE 


EDDY RZ ZZ ZY ZE ETZ OECD E EEEE TAE 


Jak to mił$ rozjeżdżać sobie i 
rozjeżdżać po świecie! 

Ale na to trzeba było dużo 
pieniędzy, więc pomagałem sobie 
pewnemi machinacjami,  niebar- 


- dzo, przyznać należy czystemi i 


bezpiecznemi, często nawet mot- 
no ryzykowałem swą wolnością, 
ale jakoś zawsze mi się udawało. 

Występy moje, jako śpiewa- 
ka, przynosiły mi duże powodze- 
nie, ale niewielkie dochody. Ro- 
biłem więc wiele rzeczy „na le- 
wo“. 

— Jakie to rzeczy „na lewo“ 
pam robił? Niech pan wszystko 
opowie. 

Komisarz przerwał. mu i wy- 
czekująco spojrzał na jego ak- 
torską twarz-maskę. 

— Ech, cofam!- rzekł Taroń- 
ski, co ja tam będę opowiadał o 
takich. sprawach. : Amt to pana 
mie powinno interesować, bo i 
tak” nie działo się to w kraju Pań- 
skim, a zresztą było: to już tak 
dawno. że nie nie pamiętam. 

Nie natowałem sobie ' takich 
rzeczy nigdy. 

Uśmiechnął się oczyma, utrzy 
mując nadal poważny wyraz twa 
rzy. 
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— A więc, ciągnął dalej, .20= 
stałoby to wszystko tak po staz 
remu, — - nieźle mi się przecież 
powodziło zagranicą, gdy... 


Ale co tu dużo mówić, kiedy 
to sprawy czysto osobiste. 

Przestał mówić i zamyślił się, 
gładząc czuprynę bujnych wto 
sów. 

— No, niechże pan. dajej 6 
powiada. — Może lepiej będę pas 
nu zadawał pytania; — Bo 
widzę, do ładu nie dojdziemy, 
Nie mam czasu na pańskie ror 
myślania, rzekł komisarz srogo. 

Taroński jednak nie drgnął 
nawet. 

Po chwili, jak gdyby -sobis 
coś przypomniał, ożywił się i .się- 
gnął ręką do kieszonki od: kami- 
zelki.”  Wyjął stamtąd” -maleńką 
flaszeczkę, która pozornie -przy- 
pominała perfumy,  odkorkówsł 
ją i począł wdychać zapach ciem- 
nego płynu znajdującego się 'we- 
wnątrz. 

Komisarz, myśląc, że ` Taron- 
ski chce się otmić, złapał gò: szyb 
ko za rękę, w której ten trzymał 
owy tajemniczy flakonik. r 


Deny 


Str. 4. 
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Awaniurnicze odwiedziny 


domu górek Koryniu. 
l dlaczego to wynikło. 


Pani Berger żyła sobie w do» 
mu pod Nr. 65 przy nl. Głównej 
„jak. w Pana Boga za piecem“. 

God-ień dziewczęta jej, ©8 
prawda nie własne, sprowadzały 
różnych „panów“, którzy przed- 
tem niespodziewanie szybko pod- 
bici pięknością stojących na ro- 
gu i przy zogarze tramwajowym 
a następnie ujęci nadzwyczajną 
grzecznością przy objawianiu chę 
ci do zapoznania -— wyruszali do 
lokalw p. Berger, aby, w myśl za- 


sad towarzyskich, pod opieką 
młodej joszcza lecz  czcigodnej 


matroiy, zapoznać sią bliżej... 
Było prawie zawsze spokoj 
nie. 
Bo wiadomam jast, że tane 
póstorewały zwykla z 


. . 
PW -ą 


itam i wrrózumien'*m.. Wy- 
mor edgar dla sishiga. tówe 
* rrnńommiawą I Ginter Z ea- 


fa hargaan alandan, 
* z kd 


~ure taa 


trzymeły się 
Manem róŚć, ntaa 

ERNS ray bar eame”, 
i ihaz wstonnsma teorowania 
i wspólnej indagacj. Wiadomo, 
že w dzisiejszych czasach spro- 
wadzanie do domu meżczyzn, 
przy nieustalenin faktu, kto jest 
zacz, 6zem się trudni, jak jest u- 
sytuówanym. może pociągnąć w 
konśekwencń przykre skutki, 
zwłaszcza dla dam dobrze wycho 
wanych. I dlatego też wczoraj 
gdy dziewice / zamieszkujące 
„przybytek miłości”, ujrzały 
chwiejnie "kroczących czterech 
meżczyzn a kierujących się ku 


mieszkaniowi pani Berger. nwa- 
wały za niewłaściwe im otworzyć 
i ograniczyły stę na słownej prze- 
zedrzwi rozmowie. 

Lecz „miepożądami goście o 
typach w każdymbądźrazie nie- 
śródmiejskich — za obrazę po- 
czytąłi sobie takie przyjęcie a po 
nieważ chcieli przeprosić p. Ber- 
ger za wczesną wizytę i prosić 
6 udziełenie nagany swym wy- 
chowanicom, innej zaś drogi do 
dyskretnej rozmowy nie mieti, 
poczęli więc wyważać drzwi. 

Wszczęła się awantura połą- 
czona obok krzyków, wołaniem 
o pomiee. 

Zaałarmowana policja nad- 
biegła i rycerskich awanturni- 
ków odprowadzono do VIII ko- 
misarjatu policji państwowej. 

Przy sp'sywaniu protokułu u- 
stalono nazwiska. Aliści po wyj- 
ściu z komizerjatu „dżentelmeni'* 
poezytali sobie za nie honor o- 
dojść do domu bez przeprosin już 
nietyłko p. Berger ale i zastra- 
szonych dziewcząt, jak również 
zagniewanego p. Stanisława Ber- 
gera, pełniącego zwykle zaszczy- 
tną rolę „Aniola Stróża” — Wy- 


wiązała się znów awanturka. W 
tym ostatnim wypadkw już nie 
imterwenjowała służba  bezpie- 


czeństwa a awanturujący Się o- 
sobnicy syci chwały i pełni zado- 
wolenia wyruszyli w dalszą nie- 
zbyt biezpieczną podróż... 

I. K. 


Mięso staje się kością... niezgody. 


Nie za lasami, nie za górami, 
fecz w Lodzi przy ul. Radwań- 
skiej pod Nr. 69, żyły w przy- 
jaznej komitywie pani Ch. i pa- 
m O. 

Jedna z nich byłą stara, choć 
krzepko trzymającą się niewia- 
stą — druga zaś młodą. 

Były bardzo szczęśliwe: 

Bowiem jedna z kobiet miała 
męża rzeźnika handlującego mie- 
sem, drugiej zaś maż nie znał tak 
pieknego i popłatneso kunsztu, 
jednekże również pracował. 

Pracówać zaś w dzisiejszych 
czasach kryzysu i ogólnej stag- 
nacji jest wielkiem szezęściem. 
Jednakże p. ©. jako czuła i ko- 
chająca małżonka chciała jeszcze 
dopomóc swemu mężowi i praco- 
wała... 

Że praca jej była pozytywną 
świadczył fakt zniknięcia u p. 
Ch. 4 kilogramów mięsa, która 
nie „w ciemię bita“ odnalazła u- 


kry pod pierzyną w mieszkaniu 


Policja, Która zawsze staje na 
przeszkodzie do zagojenia rozją- 
trzanej rany, na skutek zameldo- 
wamie akuratnego rzeźnika (o by 
był zawsze takimi), wdała się 
zbyt ciekawie w stosunki sąsiedz 
kie į po spisaniu odpowiednich 
protokułów, dochodzene przeka- 
zano Sądowi Pokoju, który po 
zeznaniu poszkodowanej, świad- 
ków, jak również po wyjaśnieniu 
podsądnej. broniącej się koncep- 
cją, że mięso zostało przez nią 
kupione lecz nie zapłacone, a 0- 
skawżenie z góry zostało uplano- 
wame jedynie z pobudek zemsty 
osobistej — wydał wyrok skązu- 
jący C. na dwa miesiące aresztu 
i mezeżenie opłat sądowych. 

Niezadowolona z wyroku ska 
zana zaapełowała do Sądu Okrę- 


gowego. 
I. K. 


EEE SAT TEN EE S E E E 


Bili go kijami niewiadomo za ta. 


Rodzina Blausteinów żyła od 
dłuższego czasu w ~ niezgodzie 
z rodziną Hennelskich. 

Powodem 

tej niesnaski 
między dwiema rodzinami 
syn państwa Blaustein. 
sprowadził na 
bezlrożę 
jednego » latorośli Hennelskich. 

Syn Hennelskich — Stasiek, 
był skromnym i spokojnym chło- 
pczykiem. 

Przyjacielem oraz „głównym“ 
doradcą Staska był młody Zyg- 
munt Blaustein. 

Zamozmali się w kinie i już po 


był 
który 


tagiin znejemości wyszli na u- 
PE 
poj ra. "ofcem nrwwjaciete. 


CA tws èras młodzi przyja- 
eV wa rarstawali się prawie 
torem na zabawy, 
do tomów. do kin i do... 

kasaretów, 

Rodzice młodego Hennelskie- 
go, spostrzegli w swoim synie 
jakąś zmianę: zaczął się ©pmsz- 
czań w nauce. późno wracał do 
domu i t. d. 

Chcąc dociec powodu tój na- 


7133-19. Szli 


glej zmiany u syna poczęli pod- 
patrywać z kim ich latorośl się 
zadaje i gdzie przebywa do póź- 
nego wieczora, 

I oto wyszło na jaw, że ieh 
„skromny“ synalek lubi bardzo 
często przesiadywać — w bowa- 
rzystwie swego. przyjaciela i kil- 
ka „dziewoi* — w mocno podej- 
manej restauracyjce. 

Oburzeni tym faktem posta- 
nowi w jakikolwiekbądź sposób 
rozłączyć tak serdecznych przy- 
jaciół. . 

I oto wczoraj gdy młody Blau: 
stein przyszedł jak zwykle do 
Staśka, by — jak twierdził — 
przejść sie trochę, podeszła do 
niego dwóch synów Hennelskich, 
Antoni i Józef i poczęli nieszczę- 
śliwewo chłopca obijać kijami. 

Na krzyki obijanego wvlecie- 
li lokatorzy tego domu i siłą wy- 
rwali obijanego z rąk katujących 


go. 

W pobliżu mieszkający le- 
karz udzielił  Staśkowi 
poczem w stanie 


wych ludzi biedaka do domu. 
S-g. 


pomoc, 
zadawalniają- 
cym odprowadziło kilku litości- 


„NOWINY 


Jak Mazurek dostał się do 
więzienia za „cywila”, 


Pewnego dnia, w drugiej po- 
łowie września 1922 roku, przy- 
szedł do pani Mechwińskiej jakiś 
żołnierz, który zrazwy poprosił o 
gościnę, gdyż dawał wyjaśnienie, 
że służy z jej mężem w Przemy- 
śła w jednej kompanji i ma dla 
niej cenne wiadomości, 

Mechwińska, jako, że mąż jej 
był rzeczywiście w wojsku i już 
od dłuższego czasu nie miała od 
niego wiadomości, ucieszyła się 
niezmiernie, prosząc, talk miłego 
gościa, by czuł się jak w domu. 

Gość. załatwił wszelkie, prze- 
pisane formałności. t. j. przedsta- 
wił się jako Stefan Mazurek, uca- 
łował Mechwińską, serdecznie w 
rękę, rozebrat wojskowy płaszcz 
i począł pałaszować, postawione 
przed nim jedzónie. 

Tymczasem Mechwińska, po- 
żerała wzrokiem, tak niespodzie- 
wanego a miłego gościa. 

Po jedzeniu Mazurek, przecią- 
gnął sie i począł opowiadać: 

— Już od dłuższego czasu, 
byliśmy z pani mężem w jednym 
pułku, potem jednak przedzielo- 
no mnie do kompanji i tam za- 
wiązała się między nami serde- 
czna przyjaźń. 

Maż pani niejednokrotnie opo 
wiądał mi o swej żonie, i jak mo- 
głem wymiarkować, kocha ` ją 
szalenie. š 

Tu opryszek spojrzał z pod 
oka na rozpwomienioną Mechwżń- 
ską, 

— Že od dłuższego czasu nie 
pisze, nie nałeży się temu dziwić. 
Biedaczysko zajęte dzień cały. 
Wiadomo zresztą pani, iłe służba 
czasu wymaga. 


Otóż proszę pani, nie będę ją 
nudził, opowiadaniem, a przejdę 
odrazu do sprawy w której mąż 
pani mnie do pami przysłał. 

Sprawa jest tego rodzaju. 

Każdy żołnierz z którego Są 
przełożeni bardzo zadowoleni, 
otrzymuje tajnie od swego poru- 
czniłta 2-tygodniowy urlop. 

Mąż pani i ja jesteśmy wzo- 
rem żołnierza. Przeto dostałem 
urlop pierwszy. -7 koszar wy- 
szedłem w cywilnem ubraniu, po- 
życzonem od kolegi. 

Gdy teraz przyjadę do pułku, 
tajny urlop. otrzyma mąż pam. 

Jednak niema on cywilnego 
ubrania. Przeto ja, jako jego 
przyjaciel, jadąc już do pułku, 
przyrzekłem mu, że wstąpie do 
żony jego i przywiozę mu cywil- 
ne ubranie. 

Gdy pani Mechwińska usły- 
szała to, poczęła obrzucać Ma- 
zurka takim gradem  błogosła- 
wieństw, że biedaczysko rozozu- 
liwszy się o mało nie wypowie- 
dział prawdy. 

Następnego dnia żegnany i 
odprowadzony przez Mechwiń- 
ską, siadł Mazurek na pociąg, ja- 
dący nie do Przemyśla a w Stro- 
nę wręcz przeciwną. 

Jak się okazało Mazurek 
zbiegł z wojska a cała historja 
była zmyśłona. Wyłudziwszy od 
naiwnej kobiety nowe ubranie, 
Mazu cheia? uciec do Niemiec, 
jednak przytrzymamy i wzięty w 
krzyżowy ogień pytań, przyznał 
se do winy. 

Sąd po naradmie skazał Ma- 
zaka na 18 miesięcy więzienia. 

Ok 


Kradł bo nie miał co jeść, 


jednak wrócił na prawą drogą i obeonie fest porząd- 
człowiekiem. 


nym 


Nędza, jak wiadomo jest złym 
doradcą, popchnęła Stanisława 
W. na pochyłą drogę. Nie mógł 
znaleźć pracy, cierpiał głód i 
chłód z rodziną, a że snać zasa- 
dy jego etyczne nie były zbył 
mocno ugruntowane — więc wy- 
nalazł sobie oryginałny zarobek. 

Przychodzi do mieszkania za- 
możnych ludzi zapytuje o wła- 
ścieiela mieszkania. 

Tutaj, ale go w domu niema. 

Szkoda. W takim razie po- 
zwoli pani, że mu napiszę kartkę. 
To mój kolega. 


— Bardzo proszę. A 
Stanisław W. kradł jakikol- 
wiek przedmiot: pierścionek, 


broszkę, lub coś podobnego. 

W taki sposób okradł przeszło 
15 osób, a między innemi i pamią 
Kowalską, zamieszkałą przy ul. 
Konstantynowskiej 42. 

Pewnego dnia p. Stanistaw 
idzie Piotrkowską ułicą. Spoty- 
ka nagle poszkodowaną P. Ko- 
walską, kłania się i zatrzymuje.. 

Pani Kowalska podaje mu 
rękę. P. Stanisław całuje rękę... 
i jeszcze raz czerwienieje. 

To pam ukradł mi zegarek i 
broszkę? 

are JA... 

Niechże pan odda... 

I poszedł Stanisław W. z pa- 
nią Kowalską gdzieś bardzo da- 
leko. Mieszkał na poddaszu. 

Przybyłych spotkała żona i 
córeczka Mtanisława. Pani Ko- 
walska mogła obserwować ich 
nędzę. 

Żona Stanisława  zamiepońła 
się widząc obea osobę, lecz pani 
Kowalska rzekła delikatnie: 

Mam do załatwienia drobną 


sprawę. Niech się pani nie dener- 
wuje, 

"Żona Stanisława 
chwilę. 
kę. 


wyszła na 
Stanisław podał brosz- 


Oto właśnie pami. Niestety, 
zegarka już nie mam, ałe przy- 
rzekam szanownej pani, że za 
kiłka dni wykupię zegarek i do- 

i Niewiem tylko 
gdrie pani mieszka.  Zapomnia- 


Pani Kowalska wskazała mu 
adres. 

Za trzy doi stawił się Stani- 
sław W. i objaśnił: 

Przepraszam pamią za zwło- 
kę. j i 


yniosę, 
Brakuje mi co prawda, trochę 
pieniędzy na wykup, ale prey- 
nAOSĘ. 
To niech pan weźmie ode 
mnie piniądze... 

Nie, nie.  Dwięławję. 
przymiose. I przyniósł. 

Cała ta historja byłaby pu- 
szczoma w niepamięć, gdyby nie 
wzmianka w jednym z pism: 
„Młody człowiek, nazywa się Sta 
nisłąw W. chodzi do mieszkań, 
zapytuje, okrada i t. d“ noi 
przyłapano g0. 

Gdy Stanisława W. areszto- 
wano, przyznał się natychmiast 
do wszystkiech popełnionych kra- 
dzieży, wskazał paserów i po- 
mógł do odnalezienia przedmio- 
tów skradzionych. 

Poszkodowani: byli oczarowa- 
ni tym złodziejem. Gdy zwolnio- 
no go z więzienia śledczego i od- 
damo go pod dozór policji, wspar- 
li oni młodego przestępcę i wy- 
nałeżłi mu dobrą posadę. 

Obecnie Stanisław W. preta- 
je, żywi dziecko i żonę, ale... jest 
pod sądem. 

Oczywiście. wyrok skazujący 
musi być-wydany, lecz jeśli sąd 
mu karę zawiesi, życie tego mto- 
dero człowieka nadal pójdzie już 
najprawdopodobniej normalnym 
torem, 


SAMI 
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Potworna fragedja - czerwo' 
nego karta. 


Ton, któremu kochać nie 
wolno, Popo mia samobój- 


Do najpopularniejszych po- 
stąci Neapołu należał odznacza- 
jacy się nienormałnie niskim 
warostem, aktor filmowy, Mario 
Croce. 

Pochodzi ten liliput ze zna- 
nej historycznej rodziny włoskiej 
i dziadkiem jego był słynny ge- 
nerał Oroce, który, będąc u szczy 
tu karjery, z. niewiadomych po- 
wodów odebrał sobie życie. 

Przekleństwo zdawało się cią- 
żyć nad tą rodziną — wiełe ezłon 
ków historycznego rodu Croce 
okazało się dziedzicznie obciążo- 
nemi istotami, ostatni zaś poto- 
mek, urodzony w Neapołu, po- 
został przy wzoście 10-letniego 
chłopca. 

Mario Oroce był wysokości 
jednego metra, — stosunkowo 
duża jego głowa chwiała się na 
słabych ramionach i niedorozwi= 
niętym korpusie. 

Niedość na tem — Mario Oro- 
ce był rudy... nazywano go więc 
ogólnie „czerwonym karłem*. 

W czasie chodzenia do szkoły 
był ofiarą swych zdrowych kole- 
gów, którzy „zgrywałi* z niego 
bez litości. 

Po ukończeniu szkoły starał 
się © pósadę, ate wszędzie spoty- 
kał się z pogardłiwą odmową. 

Z powodu coraz gorszych ma- 


Był 
grał więc niedawno główną rolę 
w wielkim filmie p. t. —Ozerwony 
karret“. 


Nie zważając na to, tancerka 
została jego kochanką, i stosu- 
nek tych dwojga był w swoim 
czasie sensacją Neapolu. 

Kochankowie zamieszkali w 
pięknej willi i karzeł Starał się 
być jak najwięcej szczodrym, 
aby przywiązać ukochaną do ste- 
bie. 

Po kilku tygodniach hulasz- 
czego życia kapitalik jego wy- 
czerpał się całkowicie i karzeł 
musiał udać się do lichwiąrzy po 
pieniądze, potrzebne na kosztow- 
ne toalety kochanki. Wreszcie 
liehwiarze nietylko odmówili bie- 
dnemu Croce pieniedzy, ale urzą- 
dziń formalne oblężenie jego 
wili. 

Nieszczęśliwy karzeł, , widząc 
się w sytuacji bez wyjścia posta- 
nowił dobrowolnie zejść z tego 
świata. - 

Zamiknął się więc w sypialni 
i wpakował sobie dwie kule w 
płuca, z których jedna okazała 
się śmiertelną. 

Tragiczny ten wypadek wy- 
wołał ogólny żał w Neapolu. 

P. 
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NOWINY SPORTOWE. 
Jubileusz Ł. K. S. 


jutrzejsze wydanie „Nowin” poświęca- 
my historji Ł. K. S. 


Praca społeczna nie zaspaka- 
ja dzisiaj ambicji, nie wróży za- 


szczytów ani honorów. To też 
nie garną się do niej ludzie am- 
bitni i krzykacze, lecz _ przede- 


wszystkiem ci, Którzy oceniają 
jej zhaczenie dla narodu, i dla 
Państwa, którzy ,umiłowali ją, 
jako taką. 5 

Czytelnicy „Nowin“ musieli 
już zrózumieć nasze tendencje, 
polegające na tem, że „bez. pracy 
niema kołaczy. 

„Nowiny* uznając każdą pra 
cę, poświęconą dla dobra ogół” 
nie Zapomina ją jednak o najwa- 
zmiejszej jej stronie, t. j. o nada- 
niu jej odpowiedniego kierunku. 

„Obce nam są osobiste animozje 
i zachcianki, które w życiu spote- 
cznem, jakiem bezsprzecznie jest 
sport, pożadąnego celu nigdy nie 
osiągną. My, znając dokładnie 
omawianą przez nas sprawę, nod- 
damy ją zawsze surowej, ldcz hi- 
mniej objektywnej krytyce, -wy- 
chodząc z założenia; że żdrowa 
krytyka jest nietylko potrzebną, 
ale konieczną, 

Nieliczna niestety grupa ludzi 
pracujących z wielkiem poświę- 
eniem dla sportn, znajdzie w Ras 
podpofę'i zachętę. ;Niey możemy 
bowiem pominąć. miłezeniem, nie’ 
wyraziwszy należnego . uznania 
dla tych ludzi, którzy w dzisiej- 
szych warunkach poza swoimi 
zawodowymi obowiązkami, a te 
— trzeba ' przyżńać — w dźisiej- 
szych czasach 8ą bardzo ciężkie, 
zdobywają się. wielkim wysiłkiem 
na prace. społeczną. 


W naszym kominowym gro- 
dzie, na pólu trychowania fizy- 
cznego młodzieży i sportu wogóle 
położył bezsprzecznie Łódzki 
Klub Sportowy największe za- 
sługi. Nie mamy tu bynajmniej 
zamiaru obniżać działalności, po- 
łożonej w tej dziedzinie życia 
społecznego przez niemniej pra- 
cowitych ludzi « innych łódzkich 
towarzystw, sportowych. Jednak- 
że, po każdej pracy wymagane 
są wyniki, a te przyzna każdy, 

vet najzawziętszy przeciwnik 

zego mistrza, że. tenże mistrz 

vo je już osiągnął, albo jest o- 

becnie na najlepszej drodze do 
ich osiągnięcia. 


Stawiając i oeeniając niespo- 
żytą i skuteczną w skutkach. pra- 
cę, wszystkich członków, działa- 
czy i zwolenników {a KS. za 
wzór obywatelom naszego grodu 
z okazji jubileuszu, jutrzejsze 
wydanie „Nowin* poświęcamy 
dotychczasowej działalności mi- 
strza Łodzi. 


Ozytelnicy „Nowin“ znajdą 
w jutrzejszym numerze wszystko, 
co w tak ciężkich warunkach Ł. 
K. S. zdziałał, i będą sobie mogli 
wyrobić zdanie, co jeszeze dzia- 
łać może. 


Prócz tego umieścimy szcze- 
gółowy i dokładny program ju- 
bileuszowej olimpjady, 2 wyś$z- 
czegółnieniem wszystkich, biorą- 
gych w niej udział współzawodni- 
ków. Fr. Romanek. 


Jak bogaty syn okradł - 
„biednego“ ojca. 


Do zamieszkałego w Łodzi M. 
G. przybył z Aleksandrowa syn 
jego: Feliks. 

Pana M..G. ździwiły nieco te 
odwiedziny, ale nie dał tego po 
sobie poznać. 

Feliks po „tradycyjnem* po- 
całowaniu nosem w rękę ojca, 
rozsiądł się wygodnie na krześle 
i począł opowiadać o biedzie, 
którą tak długo cierpiał. 

Ale teraz, chwalić Boga, nie 
brakuje mu już pieniędzy: doro- 
bił się bowiem małego majątecz- 
ku, a oprócz tego ma jeszcze 
„różne“ dochody. 

Nie zatrącał jednak umiejęt- 
nie o czasy wojenne, kiedy to 
kilka razy okradał swego ojca. 

Ojciec: powodowany gościn- 
nością- nie chciał też przypomi- 


nać synowi jego róźnych 
wek. 

Rozmowa więc ..jakoś* szla. 

Zamożmy syn, dla uczczenia 
tego „święta“ postawił jedną i 
drugą flaszkę wódeczki, którą 
też wypili. 

Ojciec, pijąc więcej, niź syn. 
w krótkim stosunkowo czasie 
był już zupełnie nlulany, położył 
się więć spać. 

Synalek naśladował ojca, ale 
tylko pozornie; gdy ojciec chra- 
pnął, on wstał i „pożyczył“ kilka 
rzecy od ojca, i uciekł, 

Nazajutrz okradziony ojciec, 
chociaż z bólem głowy, udał się 
do komiżarjatu ze skargą na bo- 
gatego syna. 


spra- 


Morderstwo 2 oleńw. 3 malek, 4 có- 


rek i 7 synów. 


W jednej ze wsi Czechosło- 
wacji zdarzyło się niedawno ohy- 
dne morderstwo. 

Oto przy końcu tej wsi mie- 
szkały trzy rodziny niemieckie. 

Zabudowania tych -rodzin 
mieściły się już prawie w połu, 
w odosobnieniu, gdyż wieś ta jest. 
niezmietmie długa, 

Rodziny te żyły w przyjaz- 
nych ze sobą i ze wszystkimi 
ludźmi stosmkach, a przynaj- 
mniej nie zauwaźono żadnych 
między nimi zatargów. 

I oto w nocy z 15 na 16 lipca 
jacyś nieznani bliżej zbrodniarze, 
wykofzystawszy głęboki sen po 
ciężkiej í żmudnej pracy, zakra- 


dli się do mieszkań i kolejno 
wyrżnęłi wszystkie rodziny. 

I tak zostali zamordowani: 
2 ojców, 3 matki, 4 córki i 7 $y- 
nów. 

Tymczasowe śledztwo wyka- 
zało, że mordercy zakradli się 
przez okna „uspokoili* kolejno 
wszędzie mieszkańców — co naj 
dztwniejsza — mie dokonali ra 
bunku. 

Zgineło podobno tylko kilka 
dokumentów. 


Jest to prawdopodobnie zer- 
sta wynikła przy porachunkach 
majątkowych. 

N, 
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z INTROLIGATORNIA 


FELIKSA POTZA 


ŁÓDŹ, Sienkiewieza 35, 


Przyjmuje wszelkie roboty w zakres introligatorstwa 
wehodząee. 


Drukowanie szatf do wieńców. 


„NOWINY 


Czarne ludy chcą niepodległości 


Przywódca 400 miljonów murzynów przemawia, 


W tych dniach odbył się w 
największej sali Nowego Jorku 
wszechówiatowy kongres czarnej 
rasy, 

Było. czwarte z fzędu zebra- 
nie narodowe murzynów całego 
świata, które zwołał do stolicy 
Ameryki prezydent „afrykań- 
skiej republiki". 

Trzydzieści tysięcy: czarnych 
obywateli tego państwa, istnieją- 
cego dotychczas tylko w fantazji 
„prezydenta* Garvey'a, uważało 
za. Stosowne 
gres. 

Rasy murzyńskie całego świa- 
ta: Ameryki, Afryki i Australji 
były reprezentowane tutaj przez 
liczne delegacje. 

Przebieg zebrania był bańdzo 
burzliwy. Kiedy wszystkie -de- 
Jegacje znajdowały się już w ol- 
brzymiej sali, wkroczył uroczy- 
ście prezydeńt*. 

Przygotowano dla niego tron 
wzniesiony ponad zebranymi i 
przystrojony olbrzymią  chorąg- 
wią w kolorach czerwonym, czar 
nym i zielonym. 


stawić się na kon- 


Po obu stronach tronu 


13 
s! 11 
żołnierze z obnażonemi szablam 


l 


4W ręku. 

Y mowie swej zaznaczyły pre 
zydent, że przemawia w imienia 
400 miljonów murzynów "całego 
świata. Nie chce czynić wymó 
wak białej rasie za ich zrozumia- 
ły zresztą egoizm, zaprzecza tył 
ko ogólnie rozpowszechnionemu 
mniemaniu, 
niższy, mniej 
człowieka, i że biali. obdarzeni są 
większą intótigencją od  murzy= 
nów. 


że murzyn stanowi 


"uzdolnionv typ 


„Jesteśmy zdecydowani*, koń 
czy uroczyste przemówienie. pre 
zydent. „zapewnić naszemu ucis- 
inemu, wzęardzonemmi i hiewy- 
słowienie cierpiącemu narodowi 
takie położenie w świecie, na ja- 
kie zasługuje. Zwracamy się do 
całej ludzkości, aby usłyszała wo 
łamie o pomoce czterystu miljo- 
nów mirżynów całego, Świata, 
dopóki nie jest zapóźno”. 

` P: 
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Odpowiedzi Redakcji. 


P. W. W. Co do uwagi Sz. 
Pana o przytoczonym podwój- 
nym znaczeniu sprawy nie mo- 
że być mowy, gdyż sprawy. te- 
go rodzaju są „honorowane“ 
na pierwszej stronie w naszym 
piśmie. 

Co do mniej zamożniejszych 
sfer przyznajemy panu słiisz- 
ność. 

Na przyszłość postaramy się 
zachować proporcjonalność. Za 
pamięć o nas dziękujemy i pro- 
simy o dalsze spostrzeżenia. 

Blondynce. Radzimy spra- 
wę skierować do konsystorza. 
Redakcja w tym wypadku po- 


| Oficer rezerwy 


módz: nie nie unoże. Trudno nie 

wszystkie małżeństwa są szczę” 

śliwe. | 
Urzędnikowi państwowemu 


P. T- K. Radzimy załatwić 
incydent polubownie. 
Przyjaciółce. Pisać; o tej 


sprawie nie możemy. «Tego Tro- 
dzaju intymne zajścia mogłoby 
zaszkodzić temu panu bardzo 


poważnie, gdyby było porusz0% 


ne na łamach naszego dzien- 
nika. 


Prosimy. o  objecawą mo” 


tatkę. 


> 


lat 28, przystojny, zdrowy, tęskniący do ogniska do- 
mowego, na dobrem stanowisku, pragnie z braku zna- 
jomości w tej drodze poznać osobę od lat 18 do 28 
miłej powierzchowności, inteligentną, muzykalną, posag 
względnie mieszkanie pożądane. 

Zgłoszenia, możliwie z fotografją, do Administracji 


„NOWIN“ dla 


słowem oficerskiem. 


Porucznika*. 


zapewniona 
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Dyskrecja 


OKAZJA: 


Cegielnia polowa, w pełnym ruchu, interes korzystny 
i pewny, ziemia dzierżawiia w Słotwinach przy stacji 
kolejowej, do sprzedania na bardzo „dogodnych warun- 
kach, potrzebne tylko 3.000 złotych do kupna. 


Wiadomość: Administracja „NOWINY“, 
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Reklama 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
dniejszych warunkach 


neg tylko æi 


Polska Agencja Prasowa 
y 


pP. A. P? 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 
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W cali ohtaaiow. tystęła 
KIEW. 


W Austrii w jednym 2 pty- 
watnych zakładów dla umysło- 
wo chorych wydarzył się 
dni temu fatalny wypadek. 

W zakładzie znajdował Się 
od kilku lat pod nadzorem lekater 
kim dwudziestoletni hrabia w 
gierski Bela Bay, w zeszłym To 
ku przewiezieni zostali do f 
samego zakładu dwaj jego bra 
cia, którzy również stali się 6- 
fiarami ciężkiej choroby amy- 
słowej. rw 

Lekarze uznali chorobę 8-h 
braci za nieuleczalńą, jednakżi 
uważali, że ci chorzy Mie SĄ 
niebezpieczni dla otoczenia. 


Ostatnio sprowadziła się s 
zakładu matka nieszczęśliwy! 
młodzieńców, ociemniała è 


nia staruszka, hrabina Baf. 

Znajduje się ona wf 
sił umysłowych i tylko z m 
ści do swych chorych dzieci przó- 
bywa w zakładzie. 

Kilka dni temu hrabia Bela 
Bay wyszedł na . przechadzkę 
ze swym posługaczem i żywo 
rozprawiał o różnych sprawach 
tyczących ə się życia-w zakła- 
dzie. 

Następnie prosił go, aby 
zajrzał na chwilę do celi. 

Posługacz, młody czech, nie 
podejrzewał. nie złego, wszedł 
w ślad za hrabią do znajdują- 
cej się na końcu korytarza, ce- 
li, i podszedł do zakratowanego 
okna. 

Wtem, otrzymał z tyłu stra- 
szny cios, zadany z niebywałą 
siłą i upadł zalany krwią z 
pękniętą czaszką na podłogę 
celi. 

Szaleniec nie poprzestał. na 
ter, uderzeniu, rzucił śię, na 
fięprzytomnego posługacza i 0- 
kładał ge. pięściami, wyjąc 
przytem dziko. 

Nadbiegli lekarze skonsta- 
towali zgon posłngacza — sza- 
leniec na widok ludzi oprzy* 
tomniał i porzucił swoją ofiarę. 

Prasa austrjacka, omawiają 
ca żywo ten tragiczny wypa- 
dek przypomina czytelnikom 
inny fakt zabójstwa, którego 
sprawcą był 6 lat temu młed- 
szy brat hrabiego Beli. 

Było to w Szwajcarji, rodzi 
na Frabiowska, w której nie 
było jeszeze. wypadku _obłąka- 
nia, siedziała przy stoliku, w 
sali restauracyjnej wytwornego 
hotelu. 

Obok przy stoliku ustadł ©- 
legancki mężczyzna w średnim 
wieku i również obstalował ©- 
biad. 

Nagle młodemu  hrabiema 
wydało się, że przybysz  ironi- 
cznie mu się przypatraje. Wy- 
jął nieoczekiwanym ruchem rè- 
wolwer z kieszeni i strzelił do 
nieznajomego, kładąc go 
na miejscu, poczem w s 
wziął się do dalszego 
nia obiadu. 

Ofiarą szaleńca okazał się 
wówczas jeden z dyplomatów 
zagranicznych, który- korzysta- 
jąc z urlopu przyjechał na kíl- 
ka tygodni do Szwajcarji. P. 
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W niedzielę, dnia 10-go sierpnia, o godz. 9-ej wiecz, odbędzie się 


na dochód 


Inwalidów Województwa Łódzkiego. 
Udział przyjmują artyści teatrów Warszawskich: 


Spiew, Satyra, Duoty z najnowszych operotek. Tańce wschodnie. 


W dniu kon 


BaF Bilety sprzedaje cukiernia W-go Gostomskiego. 
UWAGA: 


certu przy wejściu na salę. "%88 


Tylko jeden koncert. 


Emi, | KAKAAKAKKAKAS, 


KKKAKKKAKKAK 
Licytacja. 
Kasy Chorych m. Łodzi 


ka z mocy art. 53 ustawy z dnia 19-go maja 1920 1. 
Be |o przymusowem ubezpiecaeniu na wypadek choroby 
(3 | podaje do wiadomości, że dria 21-go sierpnia 1924 r. 
BB |o godz. 
ISL. 18 odbędzie się licytacja ruchomości, należących 


10-ej rano w Łodzi, przy ul. Cegielnianej 


|do firmy „Teatr Scala“ oszacowanych na Zł. 1,700— 


Obiady i kolacje 
od skromnych 
do najwytworniejszych 
bufet obficie zaopatrzony 
trunki krajowe i zagraniczne 
MF” -CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 


Rodziennie wieczorem przygryma kwartel 
pod hafnia M. nenti 


Wejście 
bezpłatne! 


171-2-1 


a 
| Ogród pavet nadia 43 


otwarty do godziny 2-ej w nocy 
ug Wejście bezpłatne! *F 


Pierwszorzędna kuchnia! Szybka sz 
Ceny znacznie zniżone! 


| OBIADY i KOLACJE 


od skromnych do najwytworniejszych! 
Bufet obficie zaopatrzony! Trunki krajowe i zagraniczne! 
Najrozmaltsze nowałje sezonu! 


KONCERT oe ot me g-e) wiesz. 


pod dyrekcja M. LEWAKA. 


Prosimy Sz. Gości o liczne przybycie. 


ZARZĄD. 
172 


an a wj si 


Karioili młodych | Buchalterji, 


pęt pc steno- 
300 korcy do sprzedania 


D SĄ | 
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ynie uczy szybko 


wiadomość w Administracji NOWIN. 29.7. 
„NOWA o |IDUBIŃSKI, Piotrkowska 79: 


Za Wydawnictwo „NOWINY*: Tadeusz Kozłowski. 


Redaktor Naczelny: Andrzei Nullus. 


a szyny do pisania firmy „Fox“, 
*) dowych, 5) powozu jednokonnego na olcia należ- 
kę |nych Kasie składek członkowskich. 


A godz. 
R 9-ej do 1-ej popołudniu w Wydziale Egzekucyjnym 
*||Kasy Chorych (ul. Wólczańska L. 225). 


ISE | w ŁODZI, Wolborska 5: 


rafji, pisania na ma- 


*| składających się: 1) z powozu jednokonnego w do- 


s | 
r 


brym stanie, 2) samochodu w dobrym stanie, Ry ma- 
4) 600 krzeseł ogro- 


Ruchomości obejrzeć można:w dniu licytacji od 
10-ej rano spis zaś takowych codziennie od 


Łódź, dnia 6-go sierpnia 1924 r. 


Kasa Chorych m. Łodzi 


(—) Inż. L. Szuster 
p. o. Dyrektor. 


(—) Dr. E. Giebartowki 
Komisarz. 


A YYYYYYYYYYYIWNNYKYYYYNYY 


Biuro Informacji 
Prasowych 


„BIP” 


ŁODZ, Cegielniana 40. Tel. 20-62. 
Zamieszcza w prasie wszelkie informacje 
polityczne, lokalne i gospodarcze. 

Do wszystkich pism miejscowych i zagranicznych 
przyjmujemy: 

Reklamy 
Ogłoszenia 
Nek rologi 
Bilanse 
Bag" Ceny ściśle redakcyjne. "Taf 
4 146-174 B 


“Prosze sig rzłaać 7 | FILIĘ, Sfarzy Felgzer 


a józei Srul 


i okryć p z Boshima 
ŁÓDŹ, Wólczańska 93. 


B. Foillewiczowej 


e p Łódź, 194 
ARR oleca nowości sezo- Starszy Felczer 
neS | OW b je nis- 
a rain waga. | KONSfANEUNOWSKA Í| M, Adamowicz 
Przyj muje obstalunki > 


Każda z gwiazd scenicz- 
nych jest stałą jego 
Aag klijentką, ponieważ tyl- 
Pierwszorzędny ko tam nabyć można 
| KRAWIEC DAMSKI eanan i wytworny 

uci 


MI. ROZEN 
Łódź 
Nowo - Gegielniana 25. 7 


ul. Aleksandryjska 20. 


ż w łasneg go materjali. 


EEEO SAET CEE 
Handel win, wódek 
i towarów kolonialnych 


ST. HAURE 


w Zgierzu, ul. Pitsud: kizga 37 
Poleca wina węgierskie, 
francuskie, szampańs- 
kie, piwo, wódki, ko: 
niakii likiery w różnych 
gatunkach; towary ko: 
lonialne, owoce L deli- 
ketesy. 6-2. 


Magazyn zawsze bo- 
gato' zaopatrzony w naj- 
modniejsze fasony. 

Usługa uprzejma. 


AKŁAD STOLARSKI 
przyjmuje wszelkie 
robóty w cenach kon- 
kurencyjnych, J, Œh i- 
ae yw ul. Krucza 1. 

19-6-6 


Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Holc. 
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Wykonywuje podług 
najnowszych fasonów. 
| Ceny konkora yz 
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Drukarnia Państwowa w Łodzi. Piotrkowska 85. Tel. 29 


